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Cudowność rzecz". 
n".ch 

codzien-

- To takie "powszednie", takie "co­
Cłzien.ne" - m6wimy na wszystko, co jest 
nudne, szare, jednostajne i fmudne. 

- To takie ,,zwykłe'" 
... 1 wstajemy niechętnie, bo wstajemy 

00 "codzieDnej" pracy, do "codtzjen:nej" 
nauki, do "codziennych" powinności 
l obowią.z.ków. 

Inaczej być nie może-,,eodzienność" 
zabija w nas ochotę. "Codzienność" budzi 
nas z marze6 odświętnych, rojd bobaNT­
.,\cich, porywów niebosiężnych. 

CodziennMć - to, według wielu % nas 
jest kamieoiem młyfls:kim u szyi dźwiga­
Jącej głowę ku sł06clL 

Siedem dni ma katdy tydzień. Siedem 
dni z których ty\ko jeden jest świętem, 
a sześć są dniami pOW6zedniemi, dniami 
codzienności. 

Jakże wolno, jak.te niechętnie idziemy 
pl"zez oiel Jak niecierpliwie ciężar ich 
x bark zTZucanry wieczoreDlI 

Smutno nam tak łyć i cięlko. 
Ale czy tak być musi? 
Posłuchajcie tylko. 
Co rano wschodzi al06ce w I-woim 

: majestacie wciĄt nowej piękności i po-
! ~gL . 

Zjawisko powszednIe, codzienne. 
Prawda? A przecie!, popatrzcie tylko na 

. wschód słońca... czy ktokolwiek powie, 
l łe to.Jesł szare, nudne, jednostajne? 
. I my, budząc się rano, budzimy się 
jak to 5106ce. Wslajemy do swej pl'8cy, 

I
do swej nauki, do .woich watnych obo­
wiązków i zajęć. 

o Nie wstawajmy zgorzkniali i niechęt­
.bL Witajmy dzień uśmiechem, tak właś-

~
. e jak codzie4 czyni to sło6ce. Bo.rzec~. 
t.6re nam niesie nasz powuedOl dzle6 
'e są weale brzydkie i prfykre. Nale~ 
y!ko umieć na nie paweć. Nalety Je 

zrozumieĆ i ocenić. "Codzfenna praca" 
"cCtdzieo.na nauka" ,,coweD.De sprawy" 
to jeden czarowny &plot cudownych, pię· 
Imych możU'W'OŚCi. danych naDl bez wyH. 
czenia, bez zastrzeże6.. To moctnołć czy­
nu, motność dobywania z siebie wszyat· 
kich skrytych sił ciała i ducha. 

Pomyślcie tylko I Pomyślcie I 
O jednakowej, codziennej godzinie 

bierzemy się do swych codziennych za­
jęć. Dobrze. Ale przył6żmy serce do pra­
cy naszej jaką by ona nie była, a po:ma­
my, że jest ona pięknem naszego tycia. . 

Wszystko jedno gdzie będzie kto 
z rJ8S: czy w szkole nad książką, czy w 
domu nad igłł\, czy na stołeczku szewc· 
kim, czy w sklepie za ladą, czy w kuźni 
u kowadła ... Wszystko jedno. Praca jest 
zawsze piękna i godna szacunku, choć 
przejawy iej są rótne. 

Nie myślcie, te gw6fdf zrobiony bez 
umiłowania tej pracy, jest równej mocy 
jak ten który wykuto młolem w takt bi· 
cia sercal Nie myśkie, że but uszyty nie· 
chętnie jest równie wygodnoy jak ten, 
przy uydu którego palła się dratwa w 
rę"ku zamiłowanego w swem nemiośle 
rzemieślnika... Ze lekcja wmuszona w o· 
bojęł.ną głowę jest równa swą pożytecz. 
nośclI' lekcji odbytej ze skupieniem i za­
pałem. Niel te wszystkie r.zeczy będą nic 
warte, bo nie będą miały w sobie owej 
cudowności rzeczy codzieIlllych, jaka do· 
Itępna jest tylko tym, kl6r.ty tę codzien-
ność rozumieją. ~ 

Zrozumiawszy to, każdy % was co­
dzienoy dzień swój uczyni pię;knym, a 
wszystkie .iedem dni tygodnia przemieni 
w jasne i wesołe święto, w .radosny hymn 
na cześć twórczej, ws.zedrwładne~ cuda 
czyniącej Pracyl . 
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SREBRNA 
W lodowym zamku W .. ótki Zimy ze. 

brały się wszys,tkie jej podwładne Srebrne 
Wc6teczki 

Wrótka lima powiedziała do nich: 
-- Moje droQie ,srebrne WI'6!eczki. 

Czas WIUJl iść na ziemię. Czy myślałyś. 
cie jut o tetn, co która ma robić? 

-- Ja -- powiedziała pierwsza Sre­
brna Wr6!eczka -- zbu~~ na rzekach 
rnoone moaty z lodu ł w ten sposób sk6rcę 
łud.ziom drogą, a ryby ucl.ronię przed 
mrotn" śmierci". 

-- A ja -- powiedziała druga Srebr­
na Wr6żeczka -- otulę pola śniegową pie­
rzynką, teby nie zmarzły oziminy. 

-- Ja zaś -- powiedziała trzecia ku 
uciesze ludzi -- wymaluję na wszystkich 
szybach te piękne brylantowe kWlaty, ja. 
kie tu u DU W Lodowym Zamku rosną. 

-- A cót ty będziesz robiła, malutka 1 
-- spytała Wr6tka Zima czwartą, na;młod. 
I.tą. Srebrną Wrófecnę. 

Na)młodsza Srebrna Wtr6żecz:ka uś­
miechnęła aię: 

• 
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WRÓ ŻKA 
-- Ja we&unę cichutko do domów lu­

dzkich. Usiądę na gałązkach ustrojonej 
choink~ jak srebrne c:ac:ko i będę dzie­
ciom opowiadać bajki, fdy fr%ec:wie zasnę 
w nocy. 

Opowiem im jedną bajkę o IIKrólo~j 
Zimie i króleW!}ie Śnietc:e". 

Opowie mim drugą bajkę "O śniego­
wym bałwanku i o c:hłopc%yku Janku", 

Opowiem trzec:ią bajkę "O Snietynce­
Pec:y.nc:e i Sopelku SoplinOlku", 

Opowiem c:zwartą ... 
- Dobrze, dobrze - przerwała Wrót­

ka Zima - posłucham i ja razem :z: dzieć­
mi. A teraz w drogę I 

I wszystkie Srebrne WróżeczJti z 
Wrótką Zimy na czele wsiadły do wieI. 
k.ic:h sani. zaprzężonyc:h w białego nie­
dtwiedzia i wyjec:hały % Lojowego Zamku. 

Czyjc:ie je wi.dzieli po drodze? 
Czy jut koło waa przeje:t.dżały? 

E. Z. 

I 

I 

I 
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Kuma Praca 
Sposób W7stawlenła na scenie 

Ubranie Huki, Matki, Kam, Pracy •• aa. 
wet Koci.ato Oczka Dle przedstawia trud­
_ok!. 

Kokoszki l Ko,ula robimy w ten sp06Ób, 
te na e10wy dziewczynek .krytych za okien­
kiem. wkładamy czapeczki usryte z mater"'­
łu lub zlepione z papieru w kształcie łebków 
kurzych, $cioki płótna lub języcdci z bibułki 
nalepione ~ęsto będą odladowały pwrka. 
Motn. je t.kte poprostu wymalować. 

Myszld moe, mieć specjalnie uszyte z 
materjAlu lub bibułki uau sukienki, mog, td 

byt jednak w zwykłych sukienkach i fartusz­
kach z kieszonkami. MuszĄ mieć tylko dlu': 
g~, uwite z gałgank6w lub starego łulerka 0-

gonki na drutach, umocowane do pasków pod 
spódniczkami Na głowę szare kapturki ze śpi­
cz:astemi uszkami i WĄsikami, 

Pszcz6łki - bronz.owe lub dotawe pele­
rynki z kaptW'kami. Mogl\ td być w sukie­
neczkach ze skrzydełkami z gazy. cie.nkiej bi­
bulki lub natłuszczonego papieru. Koszyczki 
po dwa dła katdej z bibułki kolorowej. slom­
ki malowanej lub ralji. 

0 · 5 O B Y. 
HANKA. 
MATKA HANCZYNA. 
KUMA PRACA. 
KOCIE OCZKO. 
PSZCZOLKI ). 
MYSZKI ) Uo.!ć dowolna. 
GLOWKI KOGUTA I KOKOSZEK. 
CIELĄTKO (za ",.n.). 

ltba przesuona i jasna, ale nieuprząt- KOGUT. 
ftięta. W jednym kącie komin zastawiony 
garnczkami, w dr~im zawalone kraciastą 
pościelą ł6tko. Pod ścianą ława i sprzęty 
~spodarskie. U komina kopa.nieczka z o­
eypką i w suniku ziemniaki w łupinach . 

W środkowej ścianie okienko na poły 
otw~te, w prawej drzwi do drugiej izby, w 
lewej drzwi. do sieni. 

W izbie niema tywej dlS5zy. 
Claza. 

SCENA I. 
przez uchylone okienko wtyka głowę 

do izby Kogut. Z pod nawisłego, w czer­
wone zęby wyciętego grzebienia, rozgląda 
się ciekawie po izbie, to w tę , to w tę stro­
nę przekrzywiając dz.i6b. Wreszcie pieje: 

Kukuryku! 

glośole' 
Kukurykul 

nasłuchuje chwilę, wreszcie oburzony ki­
wa glow4 aż ma się azerwony grubieli 

.. \. 
"";\ 

trzęsie. 

C6t to? 
nikt nie słyszy krzyku? 
Jeszcze raz zapieję. 
Tak ... z koguciej duszy ... 
mote się kto ruuy . 

.. P~ie przerailiwie 
K'U _·1tu- ry - kUlllUull1 

SCENA II. 

Z wielkiem krekoraniem wtykają w 
okno czubate łebki dwie Kokoszki.. 
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KOKOSZKI Jedna przez dru.Q',,: 
Jaaj·ka 

niosą I 
BO-o·50 

chodzą! 
Da; pośladu 

GospodarzU! 

KOGUT gniewnie 
Kodl kodl kodl 
Ani tywego ducha, 
n.i:kt nas nie słucha! 

KOKOSZKI oglądając się za siebie 
Ohol idzie i cielę 
Krzyku narobi wiele! 

Słych'at jak cielątko meczy woinie: 
Meel meeJ meeee,,, 
Ja ju! na paslwiako chcę ... 
meee ..• 

KOGUT pieje z całych sil 
Ku-ku-ry-kuJ 

KOKOSZKI kokaję jedna przez drugę, 

Go .. po-dy.ru I 

SCENA ill. 

Wbiega z aJkieru MATKA, ko6cąc za· 
wi4zywać chustkę: 

MATKA iywo 
Co tu się za rejwach czyni? 

wszystko cichnie. 
MA TKA rozgląda się po izbie 

Hankal gdzieś ty? 
Id! w poclw6r:te 
I oarządt jedzenie kUl"ze. 
Krowy wygnać trza na paszę, 
a na obiad zwarzyć k&lzę. 

• Ja jut lecę do pielenia I 
wola 

Hankal 
nikt się nie odzywa 

a to kawal lenia. 
podchodzi do drzwi i woła w sid: 

Hanka iII 

Sir. 5 

No i niecbte mi kto powie 
Co mam. robić z tą dzieww::hą? 

SCENA IV. 

W cbodzi Hank. poprawiaj"c kwiatki we 
włosach. 

MA TKA gniewnie 
Oj! nie ujdzie ci na sucho! 

HANKA nadąsana 
... A to jakby się paliło ... 

' MATKA 

Krzyku słuchać ci nie miło 
A nie myślisz o robocie, 
Jeno stoisz gdzieś przy płocie. 

HANKA uraiOIlłl 
Przystanęłam tdziebko z Jbtk,. 

MATKA 
Posłałabyś lepiej ł6tko . 

HANKA opryskliwie 
Toć się nie rcnedrę przecie! 

MA TKA z wym6wk. 
Drugiej jak tv, niema w świecie I 
Do p6ł nieba ,Iolice skoczy, 
Zanim ty otW'Orzysz ocZ)'. 
A ~k 'W$tanieS'Z, Bote Panie, 
Łazisz, jak mucha w śmieta.nieJ 

narzeka lamentajlłco 
Wyrobnica jestem, wdowa, 
Ciętko mi, niech B6g zachowai 
Dzień i noc się czlowiek trudzi, 
By zarobić grosz u ludz.i. 
Krzyża nie czuje z tej męki, 
A z córki tadne; wyręki. 
Jeno stroić się, a lecieć , 
Błyskotkami gdzie zaświecić ... 

HANKA ni~cierpliwie 
A c6t ja na to poradzę, 
te robocie nie uradzę? 

asprawleclliwiailłc alę: 

Toć ma.m palców dziesięĆ tylko, 
a dzień, jakby jedn, chwilkal 

MA TKA biorlłc ilł za ręce 
J akd była taka mała. 
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(p.kunjej 
Tom lobie tak um~J.ała. 
2:eby do chrztu cię trzyma. 
Kuma Praca. 
Na odwagę wzięłam śmiele. 
Proszę. 

Przyszli •• 
I w kościele 

do chrztu Praca cię trzymała, 
uśmiecha sfę z dum4 

Cała wid eię dziwowała. 
HANKA ździwiona 

Kuma Praca. powiadacie, 
trzymała mnie do chrz.tu7 

MA TKA opowiada pokazul4c ruchami 
W chacie 

na tym oto zydlu siadła.. 
Biały placek z miodem jadła. 
Biały placek przeJlryzała 
I tak do mnie powiadała: 

naśladujlIc moco.~/,:,esoły ilłos Kumy 

- Dobrze, dobrzdcie zrobili. 
:teśc:ie mnie w kumy pro.ili. 
Bowiem dziecku aię opłaca. 
Jak go do chrztu trzyma Praca. -

Kuma Praca tak m6wiJa. 
HANKA w zamyśleniu 

Moj" chrz8łłną Praca była? 
Ze mi mama rue wspomniała ... 

ciekawie: 
Jak tet 'Ona wytlądała? 

MA TKA żywo, p1asD4WSZY rękami 
Ale, alei 
Gadu-gadUt a czas z.myka. 
Rzuć pośladu, 
Bo wciąż kury pokrekuiłl, 
Pewnie głód porządny czują· 

zbiera się szybko ku wyjściu 
Ja już lecę do pielenia. 

HANKA całaJe .. w rękę 
Bądtcie zdrowi. 

MATKA 
Bywaj ZMOWa.. 
Obacz, czy ma picie krowa. 
Sprzątnij też nieco w chałupie. 

• 

HANKA DiecbętDie 
Dobrze, dobrze. 

MATKA wychodzL 

SCENA V. 

HANKA spędza kury • oIma 
A sio głupie' 

KURZE GŁóWKI nikn, 
HANKA sam_ rozmyśla 

Kuma Praca mnie t.rzymała 
Jakem była mała.. 
Hej! teby to matula 
Inną wzięli WT6tkę 
Na tę moją chrzestną matkę, 
Na tę moją dr6żkę, 
może bym ja z tego 
miała co lepszego. 

Iliada oa ławie, mITry 
Gdyby!. nap,zykła<l 
Była Morska Wr6tka, 
Dałaby mi pereł 
Z półtora garnuazkal 
A jasnych bursztynówl 
A krdnych kOTaliI 
Oj, toby to ludzie 
Oczy wytrzeszculi. .. 

oiecli.ętDie 

Co mi z takiej chrzestnej, 
Co .ię Praca zowie? 
Z peWtlOtciĄ nie nosi 
Korony na głowie ... 
Z pewnością nie jetdU 
W karecie błysz.cz:ącej, 
Jeno o kijau.ku 

6łąpa kwękający. 

Wzdycha, 

Ha, matka kazała, 
teby się nie bawić. 

Trza garnczek opł6keć 
i kaszę naatawić. 

pow.li p..u-l olę l zbliża aię do lopmIn.a. 

SCENA VL 

Słycha~ chrobotanie w komiDie, a potem 
gł .. lk KOCIEGO OCZKA, 

Skrob, skrob, skrobi 
W piecu dziurkę robicr 
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Skrob, skrob, skrobi 
Powyglądam sobie I 

HANKA ździwiona 

Czy to świerszcz tat( Cwłerka 7 
Czy to myszka drapie? 

zagląda ciekawie za piec: 

KOCIE OCZKO z ukrycia 
Od,jeIil ru, zaglądaj, 
Bo ci dam po lapiel 

HANKA odskakuje, ale nadrabia minII: 

Ol widzicie...no ~. 
Ja&: aię to-to rządzii 
Przyjdzie mama. z miot1ą, 
To cię wnet wypędzi 

KOCIE OCZKO z ukrycia podśpiewuje 

Skrob, skrob. skrobI 
W piecu dziurkę robię. 
J dll mnie poprosisz, 
To coś powiem łobiel 

HANKA ciekawie 
A c07 

KOCIE OCZKO p,ukoml, 
eol, 

HANKA 
A kto ty jesteś ? 

KOCIE OCZKO śmieje się 
Ktośl 

HANKA prosząco 
Powiedz, iak mi masz powiedzieć. 

KOCIE OCZKO szurając czemś 
Kiedy mi tu bardzo 
Niewygodnie siedzieć. 

podśpiewuje 

SkrobI skrobi skrobi 
Dziurka wylkrobanaJ 
Jestem na wolności! 
Dana moja danal 

-Na kominie ukazuje się drobna posiać, w 
szarem jak popiół ubraka z ogromnemi zie· 

lono-złotemi oczami i tuczy. 
HANKA przest.ra9Zona o 106 stoflłCYch na 

kominie garnków: 
Złai z komina wasze, 

Jeszcze mi naprószysz 
W oibadową kauęl 

Str. 1 

KOCIE OCZKO kI.liZOE~ w ręce 
To ci heca! 

Zeskakuje z kom.iDa na środek izby i kła· 
nia się przed HaJJ.k4: 

Jestem Kocie Oczko 
Lokator z z.a pieca. 

robiąc miny 

Wszystko widzę, 
Dojrzę wlzystko, 
Czy daleko gdzie, 
C<y bli3ko, 

podśpiewuje skaez,ąc 

Wszystko wieml wiem' wiem! 
Wszystko znaml .znaml znaml 

tajemniczo 

Radę dla cię mam. ... 
HANKA przysuwając się 

A c61 to za rada 7 
Niech Kocie Oczko pOwiada, 

KOCIE OCZKO 
Słyszałem, je jakeś była mała, 

. Kuma Praca do chrztu cię trzymał •• 
HANKA kiwA potakuJ,,,,, gl_, 
KOCIE OCZKO 

Czy ci jut co dała 7 
HANKA Diechętnie 

Eee, co taka Praca. 
za prezent by miała ~ 

KOCIE OCZKO z uśmiechem 
. .. jakbY' czeiO chciała ... 

HANKA otywia si.ę 
Dałoby? oa",.wd.ę? 

KOCIE OCZKO 
Bywa tak. ol bywa, 
2e swoim chrześniakom 
Dary darowywa·, 

HANKA wnoło 
No to ją poproszę, 
Niechby mi tak dala, 
2ebym i« przeni~dy jur:! nie pracowałal 

• 

L 
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KOCIE OCZKO trzęale ał6wkę 
Tak.ie~o ci daru, Haniu, 
Kuma Praca dal: nie raczy. 
Trzeba ją 'Poprosić, 
Lecz całkiem inaczej. 

podnosi paluszek do g6ry i obwieszcza 
uroczyścle: 

Niech ci da, ja·k dają 'Wt'ótki, 
Na twoje rtJ.ZkatZy dutki. 

HANIA ucieszona 
Dobrzel Doskonalei 
Ale, 
Jakże to ją prosić trzeba 7 

KOCIE OCZKO 
Wet do ręki kromkę chleba, 
Okręć się tak dookoła 
I zawołaj: 

ODPO~DZIREDAKCJL 

Do Janinki Met. 
Bardzo miło, że taka dorosła panna czy-

t. "Przyjaciela Dzieci" i tak bardzo go 

PRZYJACIEL DZIECI 

- Kumo Praco I 
mocą wróżki 

2l"Zyślij mi lu 
Zwinne dutki. 

HANIA robiąc jak kazało Kocie Oczko: 
Kumo Pracol 

mocą wróti 
przyślij mi tu 
Zwinne służki! 

KOCIE OCZKO naslucbując 
Zadreptało ... zapiszczało ... 

GŁOS KUMY PRACY, 
Czeio chciałaś - to się stał". 

(C. ci n.) 
E. SzeJb ..... 

kocha. List sprawił naąt wielką przyjem~ 
DOŚĆ. Nalety więcej czasu poświęcić pisa­
niu. Bardzo piękna jest myśl drugiego 
wiersza. 
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